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Ojciec t Syn.

Widzisz ten kamień, rzeki raz Ojciec do sy­
na, ileż on tu łat przetrw ał, przecież zawsze je ­
dnaki, leży martwy bez czucia, bez wdzięku i 
iadnego pożytku nie przynosi. Jak ci się zda­
je, gdyby nim się zręczny zajął rzemieślnik, nie 
mogłoby z niego bydź wyobrażenie wielkiego 
męża, zachęcające do cnoty?

Prawda Tato, odpowie mały Broniś. — To sa­
mo dzieje się i z wami kochane dzieci, mówił 
dalej Ojciec, tę tylko wodzę różnicę że kamień 
czekać musi szczęśliwej pory, wy ją przyśpie­
szyć możecie. I wy w początku w ieku wasze­
go nie macie pięknych uczuć, nie umiecie my-



siec. Dobre przykłady i nauki rozwijają zdol­
ności i uczucia. Ale niechże wam braknie na 
dobrych chęciach, niech się nie zajmie w  sercu 
gorliwość, wtedy wszystko na próżno, wiecznym, 
że tak rzekę, będziecie głazem, a może jeszcze 
gorzej jak głazem. Dziełka dla was ułożone po­
magają tylko waszym dobrym chęciom. Świę­
tych obowiązków cnoty uczcie się w czynnem 
życiu z dobrych przykładów, a przestrogi w 
książkach zawarte, niech wam je tylko przypo­
mną. Wiadomości naukowe niech was zwolna 
do myślenia sposobią. Czytajcie z upodobaniem, 
zastanawiajcie się nad wszystkiem, rozróżniaj­
cie co dla waszego wieku pisane i składajcie 
wszystko porządnie w  pamięci waszej. Z nauką 
łączcie zabawę, nikt. wam tego nie zabroni, i o- 
wszera przyjaciele dzieci chętnie jej dostarczą* 

W awrzuś nad Źródłem.
Przypow ieść.

Szedł-Wawrzuś znużony raz podczas upału , 
Inogc za nogąprzesuwai pomału*



"Wśród spic-ki i znoju zapragnął och łod y ,
£  nigdzie nie było owocu ni wody.
^vtóź zdoła opisać strapienie chłopczyka ?
Wtem słychać opodal szemranie strumyka. 

Podskoczył wesoło wędrowiec strudzony,
Za słodką nadzieją krok zwraca w te strony, 
i  pędzi co żywo i widzi w dolinie:
Po czystych kamykach szemrzący zdrój płynie. 
W zniósł wdzięczne wrcjrzenie do Pana nad pany, 
Ze zsyła mu z Nieba ten dar pożądany.
Choć żądza naciera, nie uległ jej s ile ,
Iusta od wody wstrzymuje na chwile.
Aż kiedy już och łód łi wytchnął po znoju ,
Dopiero się wodą pokrzepił ze zdroju.

I  ja ka ż  nauka stąd  p ły n ie  dla  ludzi ?
Niech najprzód dar hoski w nas wdzięczność obudzi 
Z  skromnością p o ży jm y  co nam  Bóg udziela , 
R o sko szy , dosta tków , zdrowia i wesela.

Anegdoty prawdziwe o Dzieciach.

Mala Elzbietka popisywała się z Geografii: 
przyszło do cies'niny Gibraltarskiej. Szeroka tez 
ta  cies'uina ? zapyta jeden z przytomnych, czy



będzie taka jak  tu na papierze. — Oj nierównie 
szersza, odpowie dziewczynka z uśmiechem. — 
Będzie taka jak solniczka. — Oj szersza. — Mo­
że jak półmisek?— Szersza. — Może jak ten ro­
wek przy ulicy?— Szersza. — Może jak potok pod 
Bielanami?— Szersza. — H a to chyba będzie tak 
szeroka jak  Wisła?— IIo, ho, ho, zawoła Elzbiet- 
ka, za dalekoś się Pan zapędził.

Zosia nazwała Babą Mamę swojej Mamy, na­
pomniana o to surowo, rzecze: ach prawda omy­
liłam się, baba taka biedna, a Babunia coto ma 
garnuszków, miseczek, kubeczków!

Taż sama Zosia prosząc Tatę zęby jej kijek 
przełamał osobliwego użyła wyrazu: mój Tat­
ku, rzecze, niech mi Tatko ten patyczek prze- 
dwoi.


